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W rocznicę dziejowego Zmartwychwstania
Już nowe pokolenie kreśli historię Polski

Od dziejowej chwili wyzwolenia 
Polski upłynęło już osiemnaście lat. 
Przeszła już jedna, bogato zapisana 
karta historii. Może nie zdajemy 
sobie z tego sprawy, ale faktem jest, 
że w ciągu tego czasu dokonała się 
już jedna zmiana generacji. Małe 
dzieci, które w 1918 roku chodziły 
do szkoły, to dzisiaj młodzieńcy, 
biorący udział w życiu społecznym 
i kształtujący nowe wartości.

Z tych, którzy w r. 1918 przewo­
dzili w różnych dziedzinach życia 
społecznego, niewielu już pozostało 
na arenie. Ci, którzy większość 
swego życia spędzili w niewoli, znik­
nęli już z horyzontu, przeważnie 
ich śmierć zabrała, a ci, co niewoli 
nigdy nie widzieli maszerują już 
mocnym krokiem w przyszłość i 
tworzą nową Polskę.

Stare pokolenie pozostaje już 
coraz więcej w tyle. Niedługo przej­
dzie do historii jako ta pierwsza ge­
neracja, która w krwawym trudzie, 
w gigantycznym wysiłku, wśród 
szczęku broni nieraz — zbudowała 
pierwsze zręby państwowości pol­
skiej.

Trwała ta dziejowa praca długich 
osiemnaście lat. Daleko poza nami 
są już chwile, w których odzyskany 
dom własnej państwowości palił się 
na wszystkich rogach. Zaciera się 
już w pamięci naszej okres czerwo­
nego najazdu, sięgającego wrót sto­
licy. W oczach mamy tylko ogólny 
obraz płonących wsi, zburzonych 
miast, zrujnowanych fabryk, zniszczo­
nych warsztatów, a więc tego wszyst­
kiego, co stanowiło nasz „dorobek"

w zaraniu niepodległości.
I jeżeli dziś w najogólniejszym 

skrócie, w błyskawicznem tempie, z 
lotu ptaka, przyjrzymy się życiu 
polskiemu, którego symbolami są 
choćby Gdynia i Mościce, którego 
siłę konstruktywną reprezentuje 
choćby waluta, nietknięta wśród 
burzy kryzysowej, gdy popatrzymy 
na odbudowane miasta, gdy uprzy- 
tomnimy sobie, że z małych, obdar­
tych oddziałów, powstała potężna

armia polska, gwarantka naszej nie­
podległości — to z radością stwier­
dzamy, że pierwsza generacja polska 
chwalebnie zamknęła swoją kartę 
historii.

Dla młodego pokolenia nie groź­
ne są już czasy burz, które przemi­
nąć muszą, ani groźne chmury, za 
któremi przecież kryje się słońce, 
świecące i w sercach narodu, jako 
słońce odzyskanej wolności.

Z WALK O MADRYT

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające członków hiszpańskiej milicji lu­
dowej z karabinami maszynowymi na przedmieściach Madrytu, na jednym

z punktów obronnych.

Przemówienie P. Prezydenta Rzpl. 
przez radio w dniu Święta Niepodl.

W dn. 10-go i 11-go bm. wygło­
szone będą przez radio uroczyste 
przemówienia ku czci Marszałka Pił­
sudskiego. W dniu 11-ym b. m. o 
godz. 17 min. 50 przemawiać będzie 
przez radio P. Prezydent Rzplitej.

W związku z tym wydział wyko­
nawczy Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Piłsudskie­

go polecił komitetom wojewódzkim, 
aby umożliwiły szkołom, instytucjom, 
organizacjom, fabrykom i najszerszym 
masom społeczeństwa wysłuchanie 
tych przemówień w lokalach zam­
kniętych oraz, w granicach możliwości, 
za pośrednictwem megafonów w miej­
scach publicznych.

Posiedzenie Rady Ministrów
W dniu 7 bm. w godzinach po­

łudniowych odbyło się pod przewod­
nictwem premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady Mini­
strów, na którym uchwalone zostało 
rozporządzenie Rady Ministrów w 
sprawie zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia niektórych kategorii ro­
botników, zatrudnionych w przedsię­
biorstwach i zakładach pracy pań­
stwowych i samorządowych.

Rozporządzenie zmienia brzmienie 
obowiązującego dotychczas rozpo­
rządzenia z r. 1932 w tym sensie, że 
rozszerzając zakres zabezpieczenia 
robotników na wypadek bezrobocia 
umożliwia tyra samym większej ilości 
robotników uzyskania zasiłków po 
zwolnieniu z pracy. Według prze­
pisów, obowiązujących dotychczas, 
jednym z warunków, od którego u- 
zeleżnione było uzyskanie prawa do 
zasiłków było wykazanie się przez 
bezrobotnego przed przystąpieniem

w roku bieżącym do pracy, conaj- 
mniej 13-totygodniową pracą w zakła­
dach pracy, podlegających obowiąz­
kowi zabezpieczenia. Obecnie wa­
runek ten zostaje złagodzony, a mia­
nowicie zamiast 13-tu tygodni poprze­
dniej pracy w zakładach, podlegają­
cych zabezpieczeniu, wymagana bę­
dzie 13-totygodniowa praca, ale w 
zakładach zatrudniających powyżej 
4-ch pracowników bez względu na 
to, czy zakłady te podlegają obowiąz­
kowi zabezpieczenia czy też nie, z 
wyłączeniem jedynie zakładów rol­
nych, leśnych i ogrodniczych.

Zmianę tę odczują korzystnie 
przede wszystkim robotnicy zatrud­
nieni na robotach publicznych.

Order „Orła Białego” dla Nacz* Wodza
Jak słychać w dniu święta Nie­

podległości Naczelny Wódz, generał 
Edward Śmigły - Rydz odznaczony 
zostanie orderem „Orła Białego".

Arabowie ogłosili boj­
kot komisji królewskiej

J e r o z o l i m a ,  9. 11. Naczelny 
komitet arabski postanowił bojko­
tować wysłaną w piątek do Palesty­
ny brytyjską komisję królewską i 
wystosował do Arabów odezwę, wzy­
wającą do uchylenia się od współ­
pracy z komisją wobec odmowy za­
wieszenia emigracji Żydów.

Utworzenie międzyna­
rodowego związku 

kombatantów
Rz y m,  9. 11. Mussolini przyjął 

w pałacu weneckim delegację inwa­
lidów i kombatantów wojennych re­
prezentującą 14 państw. Prezes 
włoskiego związku dep. del Сгоіх, 
zawiadomił Mussoliniego o wyniku 
zjazdu, który zakończył się utwo­
rzeniem stałego komitetu, mającego 
na celu służenie ożywieniu i utrwa­
leniu stosunków między byłymi 
kombatantami.

Powrót kard. Pacellego 
z Ameryki

N o w y  J o r k ,  9. 11. Kardynał 
sekretarz stanu Egeniusz Facelii 
odjechał w sobotę z Nowego Jorku 
do Italii na statku „Conte di Saroia".

Przed odjazdem dostojnego gościa 
stowarzyszenia i organizacje katolickie 
New Jorku urządziły ku czci kardy­
nała sekretarza stanu wielką mani-

Zacięta bitwa
na ulicach Madrytu

— o —

Wojska powstańcze 
wkroczyły do stolicy

P a r y ż ,  9. 11. Havas donosi z 
Perpignan: Radiostacja powstańcza 
w Jaca komunikuje, iż kolumna 
wojsk powstańczych pod dowództwem 
płk. Ascencio wkroczyła w sobotę 
o godz. 16-ej do Madrytu.

L o n d y n ,  9. 1 1 . Reuter donosi 
z Lizbony, że wojska gen. Yarela 
wkroczyły na położony w centrum 
Madrytu plac Puerta del Sol. Na 
głównych ulicach stolicy toczą się 
gwałtowne walki. Pierwsze oddziały 
powstańcze wkroczyły do Madrytu 
o godz. 10,40.

P a r y ż ,  9. 11. Radiostacja w 
Aviia, gdzie znajduje się główne 
dowództwo wojsk powstańczych, o- 
perujących w okolicach Madrytu, ko­
munikuje oficjalnie o godz. 14, że 
wojska powstańcze wkroczyły do 
stolicy po zdobyciu dwóch mostów 
na rzece M?.nzer.ares, znajdujących 
się na drogach prowadzących do 
Madrytu z Talayera i Aranjuezu.

Ucieczka rządu 
do Walencji

L o n d y n ,  9. 1 1 . Foreign Office 
otrzymało w sobotę w nocy depeszę 
od ambasady brytyjskiej z Madrytu, 
informującą, że rząd madrycki opuścił 
stolicę i przeniósł się do Walencji, 
pozostawiając w Madrycie jedynie 
wojskowego komisarza.

L o n d y n ,  9. 11. Ambasador 
hiszpański udał się w sobotę do Fo­
reign Office, celem poinformowania 
ministerstwa spraw zagranicznych o 
przeniesieniu siedziby rządu hiszpań­
skiego do Walencji.

Angielskie koła dyplomatyczne 
stwierdzają, że według otrzymanych 
przez nie wiadomości dowództwo 
wojskowe Madrytu ma powierzoną 
pełnię władzy nad stolicą na czas 
trwania obecnych operacji.

P a r y ż ,  9 .1 1 . Havas komunikuje 
z Madrytu: Z Walencji donoszą, że 
członkowie rządu przybyli samocho­
dami z Madrytu. Rząd zainstalował 
się w pałacu markiza Bemcarbo, 
gdzie niezwłocznie zebrała się rada 
ministrów.

festację. Przybyli na nią wszyscy 
biskupi stanu Nowego Jorku a kar­
dynał Hayes wygłosił przemówienie.

Wielka katastrofa lotnicza 
pod Raszynem

W niedzielę rano, z lotniska na 
Okęciu w Warszawie wystartował 
do lotu próbnego samolot, prowa^ 
dzony przez pilota inż. Jerzego Rze- 
wnickiego (Mokotowska 3).

Ok. godz. 11 nad polami kolonii 
Opacz, pod Raszynem, samolot gwał­
townie zakołysał się i runął w dół.

Pod gruzami znaleźli śmierć pilot 
oraz pasażerowie: inż. Szreier i dwóch 
oficerów rumuńskich: komandor Pa- 
nasi i kpt. Popescu.

Na miejsce przybyła specjalna 
komisja techniczna, która zajmie się 
zbadaniem przyczyny katastrofy. -
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Mobilizacja do walki z nędzą
Tegoroczna pomoc zimowa — 

to decydujący bój na froncie walki 
z kryzysem. Z samego dna nędzy 
trzeba wydobyć kilkaset tysięcy ro­
dzin bezrobotnych, trzeba umożliwić 
przetrwanie najcięższej, być może 
ostatniej zimy kryzysu, trzeba dać 
węgiel mieszkaniom, ciepłą odzież 
i mleko dzieciom, trzeba nieustającą, 
braterską akcję materialną i moralną 
odwieść matki i ojców rodzin od 
najczarniejszych myśli, od bezna­
dziejnej rozpaczy, w której nic nie 
pozostaje, jak tylko myśl o śmierci 
samobójczej.

Przebieg dotychczasowej akcji 
zbiórkowej pozwala przypuszczać, że 
poważna część społeczeństwa zdaje 
sobie sprawę ze swych obowiązków 
wobec głodnych, pokrzywdzonych 
przez kryzys współobywateli. Dali 
temu wyraz górnicy kopalni „Sa­
turn", deklarując całodzienną pracę 
na rzecz bezrobotnych i zarząd ko­
palni, ofiarując całodzienne wydoby­
cie węgla. Takie czyny mają cha­
rakter braterskiej twórczej pomocy; 
to nie jest grosz rzucony z łaski, 
,na odczepne". Całodzienna praca 
robotnika dla bezrobotnego zespala 
obie grupy obywateli w jedną rodzi­
nę, pozwala pokrzywdzonym zapom­
nieć o chwilowej krzywdzie, w da­
jącym pomoc niweczy egoizm. To 
nie jest filantropia — to braterski 
podarunek. Taki właśnie charakter 
powinny nosić wszystkie nasze czy­
ny, związane z pomocą zimową.

W licznych wywiadach i rozmo­
wach z bezrobotnymi stwierdziliśmy, 
że „jałmużna", „dziadowizna" głę­
boko ich upokarza. Bezrobotny nie 
będzie żebrał, bo na to nie pozwala 
mu jego zasadniczy stosunek do pra­
cy — bezrobotny chce pracować i u- 
mie pracować. Bez pracy czuje się 
mniej wartościowym członkiem spo­
łeczeństwa obywatelem usuniętych 
z ram rodziny — państwa polskiego.

Nadchodzi zima. I dlatego parę- 
set tysięcy robotników utraci pracę. 
Zwykłe coroczne zjawisko sezonowe.

Pamiętając o tym, musimy uświa­
domić sobie, że akcja obecna to nie 
balik tańcujący dla starców i kalek, 
ale czyn obywatelski, czyn, który 
musi być wykonany z pewnym wy­
siłkiem i ofiarnością z naszej strony. 
Wysiłkiem stałym. Mrozu i głodu 
nie odegnamy byle groszem i jedno­
razowym gestem.

Jak w czasie wojny, nagrodą za 
ofiarność jest zwycięstwo, tak w tej 
wojnie społeczeństwa z katastrofą 
nędzy zwycięstwem będzie utrzyma­
nie spoistości państwowej i przede 
wszystkim świadomość, że obok nas 
nie płaczą głodne dzieci, że nie ucie­
kają od życia matki, które nie mogą 
nakarmić dzieci, że nie wykoleja się

młodzież, od której przecież zależy 
przyszły byt państwa.

Pomoc zimową otrzymywać będą 
ci, którzy wyczerpali wszelkie spo­
soby znalezienia utrzymania na innej 
drodze, zaś ostatnich dwu środków, 
które pozostały człowiekowi głodne­
mu: żebractwa i kradzieży chwytać 
się nie chcą. Dając pomoc zimową, 
nie rzucamy pieniędzy na marne. 
Skorzystają z nich najbardziej po­

trzebujący i ci, którzy potrafią od­
wdzięczyć się społeczeństu za pomoc 
dziś otrzymaną.

Wbrew utartej niesłusznej opinii, 
bezrobotni to ludzie nad podziw my­
ślący kategoriami społecznymi. Nie 
rzadko w rozmowach słyszy się 
wśród nich takie zdanie: — Przykro 
brać od O b c y c h  tę zupę, czy ten 
kawałek chleba.

Obecna akcja powinna wyprowa­

dzić bezrobotnych z błędu: oni nie 
są nam obcy. — Przeciwnie są po­
dwójnie bliscy: i jako rodacy i jako 
pokrzywdzeni.

Jeżeli w wypadku decydujących 
zmagań z wrogiem, naród zdobywa 
się na najwyższe ofiary z życia i ma­
jątku, jeżeli odda wszystko co ma 
najdroższego, to może i powinien 
zdobyć się na ofiarność w walce z 
wrogiem, który od sześciu lat, jak 
zaborca trzyma w niewoli nasze ży­
cie społeczne — nędzą bezrobotnych.

J. Ł
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O sta te c z n e  wyniki 
w yb orów  w  U. S. A.

farmerów. Senat składać się będzie 
z 75 demokratów, 17 republikanów, 
2  farmerów, 1 postępowca i 1 nieza­
leżnego.

W a s z y n g t o n ,  9. 11. Ostate­
czne wyniki wyborów do izb przed­
stawiają się następująco: w izbie re- 
prezentantęw będzie 334 demokratów,
89 republikanów, 7 postępowców і б

Polak wicegubernatorem stanu
N o w y  J o r k ,  9. 11. Po raz 

pierwszy w historii Stanów Zjedno­
czonych Polak został obrany na wi-

cegubernatora stanu. Wiceguberna­
torem stanu Michigan został p. Leon 
Nowicki.

Nie zaznają w zimie głodu bezrofeotmi 
Jeśli każdy złoży ofiar®
na P o m o c  Z i m o w ą ,

Humanitarne prowadzenie wojny
podwodnej

L o n d y n ,  9. 11. W piątek z ra­
na został tu podpisany protokół, do­
tyczący czwartego rozdziału umowy 
morskiej, zawierającego zobowiąza­
nie o możliwie humanitarnym pro­

wadzeniu wojny podwodnej. Zobo­
wiązania te podpisali przedstawiciele: 
Francji, W. Brytanii, St. Zjedn., 
Włoch, Japonii, dominiów i Indii.

— o —
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Generał Daluege 
w Krakowie

K r a k ó w ,  9. 1 1 . W piątek przy­
byli z Warszawy do Krakowa szef 
niemieckiej policji, gen. Daluege z 
4 oficerami policji niemieckiej oraz 
główny komendant policji polskiej 
gen. Kordian-Zamorski z kilku ofi­
cerami policji. Gen. Daluege złożył 
wieniec na trumnie Marszałka Pił­
sudskiego w krypcie św. Leonarda, 
po czym zwiedził miasto. O godz. 
14-ej z lotniska krakowskiego gen. 
Daluege odleciał do Berlina.

Pow. wyrzyski zakupił 
broń dla wojska

B y d g o s z c z ,  9. 1 1 . W wyniku 
akcji zbiórki na FON powiat wy­
rzyski zakupił z zebranych wśród 
obywateli powiatu składek, broń 
wojskową.

Uroczystość przekazania zakupio­
nej broni wojsku odbędzie się w dn. 
15 bm. w Wyrzysku. Program uro­
czystości przewiduje mszę połową 
oraz defiladę wojska, organizacji p. w. 
i społecznych.

Celem umożliwienia wzięcia u- 
działu w tych uroczystościach jak 
największym rzeszom obywateli po­
wiatów sąsiednich oraz Bydgoszczy, 
uruchomione będą specjalne połą­
czenia autobusowe i kolejowe.

M. C. Wllllamson 6

‘W idm a zam /cu ‘Dunu/m
Przekład Jadwigi Jaroszewej 

(Ciąg
Twarz Conala zasępiła się.
— Nie, milady.
— Nic nie miałeś do powiedzenia?

— nastawała Daura.
— Nie chciałem nic pani powiedzieć.
— Więe spiesz się!
Gdy się oddalił zastanawiała się nad 

dwuznaczną odpowiedzią Cenala. Czy 
krył tajemnicę i jaką?

Kwadrans meże się wydać wiekiem. 
Zdawało się jej, że czeka wieki, gdy 
nareszcie zobaczyła biegnących, Conala 
i swego kuzyna Alastaira.

— Co się stało? — pytał zadysza­
ny Mac Kimon. — Nie jesteś zraniona, 
Dsero? — pytał ją czule.

— Nie, nie, to Jerzy 1 odparła żywo.
— Nie wiem, co się stało. Auto mi­
jało nas, wielkie czerwone auto, które 
pędziło z zawrotną szybkością. Nie 
widlciałam, by auto trąciło Jerzego. Mu­
siało jednak tak być, gdyż opadł bez­
władny i nie poruszył się do tej chwili. 
Zdaje mi się, że serce jego słabo u- 
derza.

— Tak, serce bije — wyrzekł Mac 
Kimmon. — Auto czerwone, mówisz.

dalszy)
Jest takie przy bramie domu.

— Do kogo należy ?
— Właśnie patrzyłem na nie z okna 

mego pokoju, gdy Conal zapukał do 
drzwi. Cóż za awantura ? Dzień ślubu.

— Tak. Nie zwlekajmy — rzekła 
Daura. — Czy możecie we dwóch unieść 
Jerzego ?

— Z łatwością! — odpowiedział A- 
lastair z udaną niedbałością. — Nie 
troszcz się o nas, lecz biegnij do domu, 
by nam zapewnić wolną drogę.

Daura posłuchała i skoczyła na wy­
brzeże, jak młoda kózka. W zamku, 
otworzyła ciężką bramę dziedzińca, prze­
biegła kamienne schody i pobiegła przez 
wyłożone dywanami korytarze, aż do 
pokoju Jerzego. Pokój był już upo­
rządkowany, ale nie zamieciony. Młody 
człowiek zachowywał porządek żołnier­
ski. U głowy łóżka wisiał stary sznur 
od dzwonka. Daura pociągnęła zań 
gwałtownie. W kilka chwil zapukano 
do drzwi.

— Proszę wej śćl — krzyknęła Daura.
Spodziewała się pokojówki i ze zdzi­

wieniem zobaczyła marszałka dworu.

— Dlaczego pan przychodzi na moje 
wezwanie, Douglasie ? — zapytała,

— Nie przychodzę na wezwanie, 
milady — odpowiedział starzec tak samo 
zdziwiony, jak Daura. — Chciałem tylko 
zobaczyć, czy jest tu p. Convay. Już 
drugi raz pukam do jego drzwi...

— Wyszedł wcześnie i miał wypa­
dek; kapitan i Conal niosą go. Dzwo­
niłam na Janet, by posłała łóżko. Ach! 
otóż i ona! Prędko mała, do roboty!

— Wypadek w dzień wesela! — 
zamruczał starzec.

— Tak, to bardzo przykre. Miejmy 
nadzieję, że to nic poważnego. Conal 
pojedzie po doktora Mac Donalda. Nie 
mów pan nikomu, Douglasie. Ja sama 
uwiadomię milorda.

— Ale, milady, jakiś pan przybyły 
w czerwonym aucie i chce się widzieć 
z p. Conway’em. Nie chciał mi wierzyć, 
gdym mu powiedział, że p. Conway’a 
nie ma w jego pokoju. Prosił mnie, 
bym poszedł jeszcze raz i powiedział, 
że się nazywa: Troy. Czy mam mu 
powiedzieć o wypadku?

— Cóż to za człowiek, ten pan 
Troy?

— Wysoki brunet, milady, z ogrom- 
nemi ciemnemi oczami, których spojrze­
nie sięga wgłąb duszy. I wymowa 
jego nie tutejsza, ani nawet nie angiel­
ska. Co do auta, jest wspaniałe, 
czerwone i błyszczące. Można się w

niem przejrzeć.
— Gdzie czeka p. Troy? Poprosiłeś 

go pan do zamku?
— Naturalnie, milady. P. Troy nie 

jest panem, którego można zostawić za 
drzwiami.

Daura zastanawiała się chwilę. W 
wielkim hallu, gdzie czekał nieznajomy, 
było szerokie okno, wychodzące na 
wewnętrzny dziedziniec zamkowy. Za­
słaniały je szerokie portiery, ale Daura 
wiedziała, że portiery były rozsunięte, 
a okno było otwarte.

Troy więc zobaczy, jak poniosą cho­
rego. Ta myśl z niewiadomej przy­
czyny przestraszyła Daurę. Zaczęła 
pytać się siebie, czy Conway był rze­
czywiście potrącony przez czerwone 
auto, czy też...

Nie śmiała sformułować swej myśli, 
ale nie chciała, by obcy zobaczył po­
nury pochód. Trzeba z nim przedtem 
się rozmówić.

Wróć pan prędko do p. Тгоу’а — 
rzokła marszałkowi dworu — i poproś, 
by poczekał kilka ehwil. Znajdź pan 
pozór, by pozostać przy nim. Zapytaj 
go, czy nie jest głodny lub spragniony, 
czy można mu czem służyć? Nie opuszczaj 
go pan. Gdy potrzeba będzie, dzwoń 
na Angusa. Jednem słowem, staraj 
się pan, by p. Troy nie patrzał przez okno 
wychodzące na dziedziniec. Rozumie pan?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DO OBYWATELI MIASTA WĄGROWCA
O B Y W A T E L E !

K A L E N D A R Z Y K
Wtorek, 10 listopada. Andrzeja z Awelinu 
Wschód słońca g. 6,46 Zachód g. 15,56 
Wschód księżyca g. 3,17. Zachód g. 14,23 
Środa, 11 listopada. Marcina B. W. 
Wschód słońca g. 6,47. Zachód g. 15,54 
Wschód księżyca g. 4,25. Zachód g. 14,41

Wągrowiec
11 listopada wolny od nauki.

Dzień 11 listopada jako rocznica od­
zyskania niepodległości jest wolny 
od zajęć szkolnych. W dniu tym 
we wszystkich szkołach odbędą się 
uroczyste obchody, poprzedzone na­
bożeństwami szkolnymi w świątyniach 
wszystkich wyznań.

Odprawa skarbników Powst. i Woj.
W niedzielę w sali Starej Strzelnicy, 
odbyła się odprawa skarbników Pow­
stańców i Wojaków O. K. VIII pod 
przewodnictwem prezesa Zarządu 
Oddziału Powiatowego druha Dr. 
Kawicz-Kolasińskiego.

Popisy gimnastyków poznańskich.
W ub. niedzielę popołudniu w sali 
Nowej Strzelnicy odbył się „Pokaz 
gimnastyczny", urządzony staraniem 
żeńskiego i męskiego gniazda T. G. 
„Sokół" w Wągrowcu z udziałem
3- ch gimnastyków poznańskich. Na 
przyrządach popisywał się instruktor 
Radojewski, który przeprowadzał 
2 -tygodniowy kurs w Wągrowcu oraz 
Garstka i Anders i gimnastyk wągro- 
wiecki Ziółkowski Maksymilian, a 
dość licznie zgromadzona widownia 
nie szczędziła oklasków gimnastykom, 
wykonywującym świetne ewolucje. 
Prócz tego wykonały druchny wą- 
growieckie wolne ćwiczenia a na za­
kończenie odtańczyły tańce ludowe. 
Po pokazie odbyła się zabawa ta­
neczna.

Z zebrania Placówki Powst. 1 Woj. 
O. K. VIII. W ub. niedzielę o godz.
4- ej po południu odbyło się w Starej 
Strzelnicy zebranie plenarne Placówki 
pod przewodnictwem prezesa druha 
Bauzy, który w komunikatach zarządu 
omówił sprawę zatrudnienia bezro­
botnych członków, program obchodu 
Święta Niepodległości i prosił człon­
ków ojaknajliczniejszy udział w tymże. 
Następnie podał do wiadomości, że 
Powiatowy Zarząd wypuścił losy 
lotorii fantowej w cenie po 50 gr. za 
los i zachęcał członków do nabywa­
nia tychże losów. Na końcu prezes 
wspomniał, że w dniu Wszystkich 
Świętych delegacja Placówki złożyła 
wieniec na grobie poległych powstań­
ców.

Prezes powiatowy druh dr.Rawicz- 
Kolasiński mówił o komuniźmie i 
wojnie w Hiszpanii, wywołanej przez 
komunistów.

Referent oświatowy druh Kaczma­
rek wygłosił referat o nienawiści 
Słowaków do Czechów i obronie 
naszej przed komunizmem.

Uchwalono wyjazd do Wyrzyska 
w niedzielę, dnia 15 bm. na uroczyste 
wręczenie broni Naczelnemu Wo­
dzowi Marszałkowi Śmigłemu - Ry­
dzowi. Na wyjazd ten zgłosiło się 
30 członków. Na tem zebranie pre­
zes solwował.

Od godz. 2 0 -tej rozpoczęła się 
miła i ochocza zabawa w czasie 
której strzelano z wiatrówki do 
tarczy o nagrody. I nagrodę zdobył 
druh Dąbrowski Leon, osiągając 73 
pkt. na 75 możliwych.

P o m o c  bezrobotnym 
to nie jałmużna 

to obowiązek
1 nakaz sumienia.

Kurs robót ręcznych i szycia. 
Miejscowy Oddział Z. P. O. K. u* 
rządza w okresie zimowym, podobnie 
jak w ubiegłym roku — za mini­
malną opłatą kurs robót ręcznych 
i szycia.

Szanowne P. T. reflektantki zechcą 
się zgłaszać codziennie, między godz. 
12—13 w sekretariacie Związku, u 
p. Koperskiej (ul. Pierackiego 9) do 
19 listopada br. celem omówienia 
warunków. Zarząd

Z. P. O. K.

W dniu 11 listopada obchodzi 
cała Polska święto Jej wyzwolenia 
i powołania do nowego i niepodle­
głego bytu.

Dzień 11 listopada jest t>:m dniem,
0 który walczyły minione pokolenia
1 śnili w mogiłach bohaterowie. O 
dzień wyzwolenia modliły się miliony 
Polaków.

Jest też dlatego „Święto Niepo­
dległości" wielkim dniem triumfu 
1 zwycięstwa oręża polskiego oraz 
podzięką Wszechmogącemu za łaski 
dla Narodu Polskiego.

Święto Niepodległości niechaj 
przypomina nam, że jak zbiorowym 
wysiłkiem odzyskaliśmy byt niepo­
dległy, tak też jednolitą wolą i zgodą 
całego Narodu, możemy utrwalić 
dalszy byt oraz mocarstwową potęgę 
Ojczyzny.

Niechaj rocznica odzyskania nie­
podległości stanie się dla nas świę­
tem zgody narodowej, która niechaj 
skupia się około Głowy Państwa 
i Naczelnego Wodza, Któremu w 
przeddzień Święta Niepodległości 
dnia 10 listopada b. r. wręczy Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej buławę 
marszałkowską.

Dajmy zatem w dniu Święta 11 
listopada wyraz naszej radości, że 
na czele naszej Armii stoi wielki i 
zwycięski Wódz, który daje narodo­
wi pełną gwarancję bezpieczeństwa 
i obronności w czasie pokoju, a w 
razie konieczności powołania Go pod 
broń — rękojmię poprowadzenia do 
zwycięskiego boju o wielkość, sławę, 
potęgę i szczęście naszej Ojczyzny.

Wągrowiec, dnia 5 listopada 1936r.

Ogólno - obywatelski Komitet
Edmund Zenkteler, Starosta Powia­
towy. Zenktelerowa. Mgr. Andrze­
jewski. Antoni Andrzejewski. Dr. 
Balewski. Brzoskowski. Kpt. Bartsch. 
Bauza. Bernsdorff - Melanowicz. K. 
Bonowski. Bąk. St. Czajkowski, 
Czodrowski. Czapracki. Wicesta- 
rosta Mgr. A. Dankowski. Dobko-

W piątek ok. godz. 7,30 rano na 
elektrycznej kolejce dojazdowej zda­
rzyła się pod Warszawą tragiczna

Na posiedzeniu wojewódzkiego 
komitetu pomocy zimowej w Pozna­
niu ks. Prymas Hlond wygłosił dn. 
4 bm. następujące przemówienie: 

„Na temat bezrobocia mądrze fi­
lozofują ekonomiści, genialnie piszą 
o nim znawcy zagadnień gospodar­
czych, powieściopisarze zużytkowują 
go z talentem jako świeży motyw li­
teracki, społeczeństwo zaś i państwo 
czynią tytaniczne wysiłki, aby z nim 
skończyć. Mimo to bezrobocie utrwa­
la się w nowoczesnym świecie jako 
koszmarne zjawisko społeczne i kpiąc 
sobie niejako z wydanej mu walki 
jak upiór wżera się coraz głębiej w

wicz. Dahlkowa. Drybulski. Z. Gram- 
se. Gruszczyński. Godlewska. Górny 
Czesław. Prof. Gorzejowski. Gra­
bowski. Górny Leon. Hoffmann. 
Dr. Hoppe. Dr. Hr. Hutten-Czapski. 
Julska. Julski. M. Kulińska. Ko- 
zubowski. Kaubowa. Kierska. Kisma- 
nowski. Kubiak. Kubanek. Ko­
szutski. Kuiński St. Kłoniecki. Kop­
czyński. Laskowska. Liska. Dr. 
Likowski. Prof. Leśniewski. A. Mar- 
tyński. K. Msgdziarz. D. Macie­
jewski. Dr. Niłoszewski, Dr. Mysz­
kowski. Dr. Modrzejewski. M.Mosz- 
czeńska. Prof. Nożyński. K. Ol­
szewski. M. Płoszyński. Pyszkowska. 
Paszkowiak. Mgr. Pluta. Radkowski. 
Radecki. Dr. Rawicz-Kolasiński. Ry­
bicki. Dr. Rybiańska. J. Różniewski. 
Prof. Stasiak. M. Szyszkowa. Szy­
szka. Strzelecki. Szyfter. Smoliński. 
Szperkowski. Steinbornowa. Wę­
glarz. Walasiak. W. Widziński, 
Ks. Prób. Wróblewski. St. Zjawiński.

Komitet Wykonawczy:
Przewodniczący: burmistrz Szymon 
Wachowiak. Członkowie: Dyr. Prof. 
Dubas. Dyr. Dr. Bajerlein. Ks. Prof. 
Michałkiewicz. Sędzia Norski. Mgr. 
Pleśkiewicz. Kpt. Wałajtys. Wice­
burmistrz Haławski. Prof. Wege- 
mannowa. Kier. Szeferówna. Kier. 
Stachowiak. Kier. Ziemnicki. Nacz. 
Smoliński. Prof. Zieliński. Szy­
dłowski. J. Płoszyński. A. Leśniak.

Program uroczystości:
W środę, dnia 11 bm. godz. 9,15 

zbiórka delegacji, towarzystw i orga­
nizacji oraz obywatelstwa na dzie­
dzińcu szkoły powszechnej, po czym 
wymarsz do kościoła.

Godz. 10  Msza św. w kościele 
farnym. Po Mszy św. defilada na 
Rynku.

Godz. 12 składanie życzeń na rę­
ce p. Starosty Powiatowego w sali 
sejmikowej Wydziału Pow. (gmach 
Starostwa).

Godz. 2 0  akademia w auli Państw. 
Gimnazjum.

katastrofa, której ofiarą padła jedna 
osoba zabita i ponad 30 ciężko ran­
nych.

życie organizmu ludzkiego. Z uczu­
ciem duszenia się patrzymy na ros­
nące osiedle bezrobocia, jako na 
smutny przybytek niewoli, jako na 
cmentarzysko zdolności ludzkiej, jako 
na hodowlę uwiądu duchowego, jako 
na instytucję stworzoną przez zawi­
stny los ku podcinaniu siły żywotnej 
narodu. Ale zbyt często uświada­
miamy to sobie jako zjawisko, w 
którym jesteśmy mało zainteresowa­
ni. Robimy z tego doktrynę, albo 
obarczamy tym państwo lub miasto. 
Wprawdzie trwoży nas to, że komu­
nizm tam żeruje, ale i tę troskę chę­
tnie pozostawiamy policji. Ze tam

Św. Marcin,
rycerz na siwym koniu

W rzymskiej prowincji Pannonii, 
czyli dzisiejszych Węgrzech, w miej­
scowości Sabaria nad Błotnem Je­
ziorem około r. 317, a więc już za 
czasów cesarza Konstantyna, który 
nadał wolność chrześcijaństwu — 
przyszedł na świat Marcin, późniejszy 
święty, jako syn trybuna wojskowego, 
stojącej tam załogi rzymskiej. Imię 
Martinus oznacza przynależność do 
boga wojny Marsa.

Mając zaledwie piętnaście lat za­
czął Marcin służbę wojskową w kon­
nicy rzymskiej za cesarza Konstan- 
cjusza. W tym czasie — jak mówi 
podanie — spotkał Marcin raz na 
drodze półnagiego żebraka, proszą­
cego o wsparcie w imię Chrystusa. 
Ponieważ ten pełen cnót rycerz roz­
dał już przedtem wszystkie pieniądze 
ubogim, przeciął mieczem swój 
płaszcz wojskowy na dwie części i 
połowę oddał trzęsącemu się z zimna 
żebrakowi. Legenda mówi, że to 
Zbawiciel ukazał się Marcinowi w 
postaci ubogiego.

Porzuciwszy zawód żołnierski, aby 
lepiej służyć Bogu, został Marcin ka­
płanem, a w r. 371 po śmierci biskupa 
z Tours, na życzenie ludności zasiadł 
na stolicy biskupiej. Mając już wię­
kszą władzę i środki, z całą siłą tę­
pił pozostałości pogaństwa, niszcząc 
pogańskie świątynie, a na ich miejscu 
zakładając osady chrześcijańskie. Po 
takiem życiu świątobliwem zmarł w 
wiosce Cande w pobliżu Tours, ma­
jąc 81 lat.

W około św. Marcina powstało 
wiele ciekawych legend, które po­
służyły za tematy dla średniowiecz­
nych artystów. Charakter bohaterski 
Marcina i sława jego czynów i cu­
dów sprawiła, że pierwszy z poza 
męczenników ogłoszony został za 
świętego. Wkrótce po śmierci św. 
Marcina na miejscu jego grobu wznie­
siono wspaniałą bazylikę i klasztor, 
które stały się narodową świętością 
Francji. W tym kraju aż 485 miast 
i wsi nazwano jego imieniem, a pod 
jego wezwaniem jest tam prawie 
cztery tysiące kościołów. Podobny 
kult św. Marcina spotykamy w Niem­
czech.

Tak samo i w Polsce nazwy 
miejscowości od imienia św. Marcina 
są bardzo liczne i bogata jest tra­
dycja ludowa, związana z osobą 
świętego. Gdy tego dnia śnieg pada 
mówi się, że „św. Marcin przyjechał 
na siwym koniu". W tym dniu 
powszechny jest zwyczaj spożywania 
gęsi, których kości czynione są 
wróżby. Św. Marcina widzimy na 
obrazach jako konnego wojownika 
rzymskiego, rościnającego mieczem 
płaszcz dla okrycia biedaka.

żywy, niewinny i chętny do życia 
człowiek szamoce się w okowach 
nędzy, że brat nasz stacza ostateczny 
bój z pokusom i zwątpieniem, że to 
tragedia ludzka setek tysięcy dusz 
bliźnich — ta tragedia nasza, ludzka 
tragedia chrześcijaństwa, katolicyzmu, 
tragedia Polski, narodu i państwa — 
o tym mało pamiętamy. Zobojętnie­
liśmy w wielkiej mierze na bezro­
bocie, już się nim nie wstrząsa nasza 
godność ludzka. Ale z letargu budzi 
sumienia nowa akcja dla bezrobot­
nych. To Polska w®ła o prawo 
życiowe dla swyrh synów, to Bóg 
woła o duszę swych dzieci. Przejdź­
my więc od doktryny do ofiarnego 
czynu. Swój datek mierzmy wielko­
ścią sprawy, godnością człowieczą i 
głębią swego polskiego serca.

Kurs O. P. L. G. dla Pomocnic 
domowych. Staraniem Kobiecego 
Koła LOPP. w Wągrowcu Obwód 
Powiatowy LOPP. organizuje kurs 
O. P. L. G. dla Pomocnic domowych 
w dniu 23 listopada br. (poniedziałek). 
Początek kursu o godz. 2 0 -tej w 
Szkole Powszechnej. Kurs jest bez­
płatny, to też udział w nim winne 
wziąć wszystkie pomocnice bez 
względu czy są zatrudnione czy też 
nie.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
p. Steinbornowa ul. Pierackiego co­
dziennie od dnia 14. XI. do 2 1 . XI. 
1936 r. (ref. pras.)

T ragiczna katastrofa
n a  e le k tr y c z n e j  k o le jc e  d o ja z d o w e j

Zdjęcie nasze przedstawia fragment katastrofy.

Ks* kardynał Hlond o bezrobociu
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WŁADCA MONGOLII W SWEJ REZYDENCJI

Zdjęcie nasze przedstawia władcę Mongolii Wewnętrznej ks. Teh Wang, 
który wedle starego mongolskiego obyczaju mieszka w namiotach, zbudo­

wanych w pobliżu stolicy Mongolii Paillingmiao.

Wyjaśnienie w sprawie obowiązku 
ujawniania cen

Komunikat Biura parafialnego 
kościoła poklasztornego

Z okazji bliskiego święta Patrona 
Młodzieży św. Stanisława Kostki od­
będą się dla pozaszkolnej młodzieży 
męskiej i żeńskiej parafii poklasztor- 
nej od dnia 10—15 listopada r. b. 
rekolekcje w następującym porządku:

1) We wtorek, 10. XI. wieczorem 
O godzinie 7-е] na rozpoczęcie, na­
bożeństwo do Ducha św. Po czym 
o 7,30 nauka wstępna, wspólna dla 
młodzieży żeńskiej i męskie];

2) W środę, czwartek, piątek ł so­
botę: Rano o godz. 6,30 I-sza Msza 
św. O godz. 7-ej śpiewanie Godzi­
nek do Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marii Panny, o godz. 7,30 nauka tylko 
dla młodzieży żeńskiej, o godz. 8,30 
ІІ-ga Msza św. z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i błogosławieństwo;

3) Wieczorem o godz. 6,30 róża­
niec, o godz. 7,30 nauka tylko dla 
młodzieży męskiej i błogosławień­
stwo;

4) W sobotę, 14. XI. od godz. 9,30 
po Mszy św. spowiedź dla młodzieży 
żeńskiej — popołudniu od godz. 4-ej 
dla młodzieży męskiej;

5) W niedzielę, 15. XI. ostatnia 
wspólna nauka na Sumie o godz. 10,30.

6) Uprasza się o punktualne stawia­
nie się na nauki ranne i wieczorne.

7) Rodzice i Chlebodawcy zechcą 
młodzieży ułatwić korzystanie z nauk 
rekolekcyjnych.

8) Rekolekcje prowadzić będzie 
Misjonarz ks. Józef Małysiak Salwa­
torianin.

Publiczna Szkoła Dokształcająca
Zawodowa przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1936-37 tylko do 15 listopa­
da rb. Proszę więc bardzo o bez­
zwłoczne zgłoszenie się wszystkich 
dotąd nie zapisanych terminatorów 
rzemieślniczych, uczniów kupieckich, 
młodocianych oraz tych, którzy za­
mierzają wstąpić w naukę w najbliż­
szych miesiącach.

J. Stachowiak, kierownik PSDZ
Uwaga powstańcy 1 Placówka 

Powstańców i Wojaków O. K. VIII, 
organizuje w niedzielę, 15 bm. wy­
cieczkę do Wyrzyska, celem wzięcia 
udziału w uroczystości przekazania 
zakupionej przez powiat wyrzyski 
broni dla wojska w ręce Naczelnego 
Wodza gen. Śmigłego-Rydza.

Wyjazd nastąpi punktualnie o go­
dzinie 6 rano z Rynku.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz 
druh Kamieniecki, Klasztorna (Kon- 
sum Urzędników). Zarząd.

Ruch towarzystw
Oddział Grodzki Z. S. bierze 

udział w obchodzie Święta Niepo­
dległości. Zbiórka na dziedzińcu 
szkoły powszechnej w środę, 11 bm.
0 godz. 9,15.

Stawienie się wszystkich człon­
ków obowiązkowe. Zarząd.

Wolność! Placówka Powstańców
1 Wojaków O. K. VIII, bierze udział w 
obchodzie rocznicy Niepodległości 
Polski.

Zbiórka w środę, 11 bm. o godz.
9,30 na dziedzińcu szkoły powsz.

Przybycie wszystkich druhów o- 
bowiązkowe. Zarząd.

Cześć Pleśni! We wtorek, dnia 
10 listopada br. odbędzie się specjal-

Wobec zachodzązych wciąż jesz­
cze wątpliwości, które artykuły po­
wszechnego użytku podlegają obo­
wiązkowi ujawnienia cen, Starostwo 
podaje poniżej spis tych artykułów: 

Ziemiopłody i ich przetwory, 
jak: żyto, pszenica, jęczmień, owies, 
mąka żytnia i pszenna, pieczywo 
(wszelkie), kasze (wszelkie) itd.

Jarzyny (wszelkie), jak: ziemnia­
ki, kapusta, buraki, brukiew, groch, 
fasola, kalafior, szparagi, szpinak itd.

Nabiał i jaja: masło, mleko (wszel­
kie) zbierane, niezbierane, kwaśne, 
sterylizowane, skondensowane, śmie­
tana, śmietanka, sery krajowe, jaja.

Ryby: ryby żywe, iyby śnięte, 
ryby wędzone.

Potrawy 1 napoje w restauracjach
za wyjątkiem win i wódek.

Owoce krajowe świeże i suszone, 
cytryny, pomarańcza.

Mięso, wędliny, drób i tłuszcze 
jadalne: bydło żywa waga, nieroga-

na lekcja śpiewu w ognisku przy ul. 
Gnieźnieńskiej o godzinie 20-tej w 
związku z występem Chóru Farnego 
na akadamii w dniu Święta Niepod­
ległości. Prosimy zatem o liczne i 
punktualne przybycie wszystkich 
członków czynnych, a w szczególności 
chór męski. Zarząd.

KRONIKA POLICYJNA
Ujęcie paserów. W związku z 

kradzieżą dokonaną u Szudrowicza 
Marcina w Toniszewie ujęci zostali 
paserzy Lisek Teofil z Starężyna, 
Kryś Feliks bez stałego miejsca za­
mieszkania i Kujawa Maksymiljan 
bez stałego miejsca zamieszkania.

Kryś został ujęty we Wiśniewie 
a Kujawa w Mokronosach. U wy­
mienionych znaleziono większą ilość 
skradzionych przedmiotów u Szudro­
wicza ja k : garderobę, bieliznę i je­
den rower. Paserów odstawiono do 
Sądu Grodzkiego w Wągrowcu a za 
złodziejami policja jest już na tropie.

cizna, mięso, wędliny, drób, słonina, 
smalec, łój jadalny, tłuszcze roślinne.

Artykuły kolonialne i inne: her­
bata, kawa, kakao, ryż, cukier, cy­
koria, marmelada, powidła, sól, ocet, 
oliwa, śledzie, zapałki, drożdże, miód, 
pieprz, proszki do pieczywa, grzyby, 
oleje jadalne.

Odzież i galanteria: materiały 
wełniane, materiały bawełniane, ma­
teriały półbawełniane, odzież (goto­
we ubrania), bielizna, wyroby tryko­
towe, wełniane i bawełniane, kape­
lusze i czapki, obuwie, galanteria nie 
opłacająca podatku od zbytku.

Opał: węgiel, koks, drzewo, 
torf, brykiety.

Oświetlenie: nafta, spirytus do 
palenia, świece, elektryczność, gaz, 
artykuły do instalacji elektrycznej i 
gazu.

Pasza: siano, słoma, owies, otrę­
by, makuchy (pasza treściwa).

Materiały budowlane: cegła, wa­
pno, cement, drzewo budowlane, że­
lazo do budowy, gwoździe, szkło do 
szyb.

Przybory do gospodarstwa do­
mowego: naczynia żelazne, naczynia 
emaliowane, naczynia blaszane, na­
czynia gliniane, szklanki, fajans, por­
celana gładka nie malowana, łyżki, 
noże, widelce (z wyjątkiem srebrnych 
i złotych), łańcuchy, sznur, nici, pa­
sta do obuwia, mydło do prania, 
szczotki, pasta do podłóg, soda.

Skóry: skóry nie wyprawione, 
skóry wyprawione.

Przybory szkolne: papier, pióra, 
ołówki, gumy, atrament, bibułka, ka­
jety etc.

Towary apteczne: środki opatrun­
kowe, środki dezynfekcyjne, bandaże, 
gaza, wata, najniezbędniejsze artykuły 
codziennej higieny, jak: szczoteczk 
do zębów, proszki i pasty do zębów’ 
terpentyna, benzyna, wosk etc.

Ujawnienie cen polega na ozna­
czeniu ceną każdego gatunku i ro­
dzaju przedmiotów powszechnego u- 
żytku, przeznacznych na sprzedaż, a 
znajdujących się zarówno wewnątrz

lokalu sklepowego, jak też na wy­
stawie sklepowej, oraz na wywiesze­
niu cennika.

Cenniki (wylc&zy cen) powinny 
być drukowane lub pisane atramen­
tem jednolitego formatu o wielkości 
co najmniej pół arkusza, papieru 
oraz powinny zawierać: nazwę firmy, 
datę sporządzenia, wyszczególnienie 
towarów według gatunków i rodza­
jów i ich cen.

Cenniki, odpowiadające tym wa­
runkom mają być umieszczane we­
wnątrz lokalu sklepowego na miejscu 
widocznym, umożliwiającym zapozna­
nie się z nim przez kupujących.

Ceny uwidocznione tak na samym 
towarze, jak również i podane w 
cenniku — powinny być obliczane 
wyłącznie w stosunku do obowiązu­
jących jednostek miar (1 rntr., 1 1., 
1 kg. itp.) lub sztuki — przy czym 
należy ograniczyć oznaczenie cen od 
— do tylko do tych wypadków, gdzie 
szczegółowe wyliczenie e wszystkich 
gatunków i rodzajów towarów na­
stręczałoby znaczne trudności ze 
względu na ich ilość.

Za brak cen na towarze oraz za 
brak cennika odpowiedzialnym jest 
zawsze posiadacz przedsiębiorstwa.

Zgodnie z postanowieniem § 5 
rozporządzenia Min. Spr. Wewn. z 
dnia 20 lutego 1923 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 2 2 , poz. 139) posiadacze przed­
siębiorstw zajmujących się sprzedażą 
przedmiotów powszechnego użytku, 
obowiązani są posiadać faktury (ra­
chunki) na wszelkie przez nich na 
sprzedaż nabyte przedmioty powsze­
chnego użytku oraz przedstawić je 
na żądanie władz.

W akcji walki ze spekulacyjnym 
podbijaniem cen i przy kontroli ich 
kalkulacji Starostwo z powyższego 
uprawnienia będzie korzystało z całej 
rozciągłości.

Wągrowiec, 29 października 1936.
Starosta Powiatowy 

(—) Zenkteler

Powyższe podaje Zarząd Miejski 
do publicznej wiadomości.

Wągrowiec, dnia 7 listopada 1936 
Zarząd Miejski 

(—) Wachowiak, burmistrz

Holowanie giełdy pledów rolniczy^
Poznań, dnia 7. 1 1 . 1936 r.

Cena za 1 0 0  kg ad zł—zł
Zyto nowe,zdrowe,suche 17,90—17,25
łszen icm ....................  23,71—24,00

. ęczmień browarowy 25,60—86,00 
. ęczmień 630-640 g/1 19,25—19,50 
. ęczmień 667—676 g/1 29,25—20,50 
.ęczmień 700—715 g/1 21,50—22,25
O w ie s .........................16,90—16,50
Mąka żytnia 65 % • 24,59—25,00
Mąka pszenna 55 ,/° . 36,75—37,25 
Mąka pszenna 65 •/* . 35,25—35,75 
Otręby żytnie stand. . 11,75—12,00 
Otręby pszen. grube st. 12,50—13,00 
Otręby pszen. średnie st. 11,50—12,25 
Otręby jęczmienne . 13,09—14,25 
Rzepak zimowy . . 44,90—45,90 
Siemię lniane . . . 42,00—45.00
G orczyca ....................  31,60—34,00
Groch Viktoria . . . 22,00—25,00 
Groch Folgera . . . 24,60—26,00 
Mak niebieski . . . 64,66—68,00 
Ziemniaki jadalae . . 3,10— 3,30
Ziemniaki fabryczne za kilo 17 7,

Obwieszczinie o l i ty ia ti i  Ш І Ш 0ІІІ
Komornik Sądu Grodzkiego w Wągrowcu rewiru I, 

Roch Preuschoff, mający kancelarię w Wągrowcu ul. Kole­
jowa 43, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 12 listopada 1936 r. o godz. 10-tej 
w Wągrowcu ul. Kolejowa 48, odbędzie się 2-ga licytacja 
ruchomości, należących do Brunona i Dorothei Betfage 
składających się z 2 dużych stołów artystycznie wykona­
nych, 1 bufet z zawartością bielizny itd., szafa do rzeczy z 
ubraniami męskimi, szafa kuchenna z krupami, 1 biblioteka 
dębowa z zawartością, 12 krzeseł, duża skrzynia z zawar­
tością, 13 skrzyń z porcelaną i bielizną, 2 kufry amerykań­
skie z zawartością, meble koszykowe, wieszak, etażerka i 
róg, żelazne łóżko, drewniane łóżko, oraz wszystkie przed­
mioty znajdujące się w garażu p. Gronaua oszacowanych 
na łączną sumę 1020,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i w czasie wyżej oznaczonym.

Wągrowiec, dnia •  listopada 1936 r. *68
Preuschoff, kom. Sądu Grodzkiego rewiru 1 w Wągrowcu

Mieszkanie
2  pokoje z kuchnią do wy­
najęcia ul. Kościuszki 4 8 .3 6 5

р*»удв0 м>з de wykeea«ia: 
pe prsystępeyeb eenach.

Drukarnia W. Kubanka,
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5

Drukarnia W. Kubanka
w WĄGROWCU

ul. Kościuszki 5 -------::------- Telefon 126

WYKONUJĘ

D R U K I
dla urzędów, przemysłu, handlu, 

rzemiosła i osób prywatnych 
jak  również dla towarzystw
pe cenach najniższych i z dostawą 

natychmiastową.

Wydawca Wojciech КцЬіаек — Redaktor odpowiedzialny Wojoieeb Kubanek w Wągrowcu. — СжйоакШІ drukarni W. Kubanką w Wągrowau,


